WYJĄTKI 

Z DZIEŃNIKA PODRÓŻY C. K. MAJORA PROKESCH. 
LISTY DO PRZYJACIOŁ. 

Syra d. 7. lutego r. 1825. 

Otóż powtórnie przybyłem do Syry! Na 
piórwszy rzut oka przekonałem się, że o kilka- 
set domów się powiększyła. Widzisz, jakto 
miasta w kilku tygodniach rodzą się i wzra- 
stają. Wzgórza na około Syry są te same, 
co starożytne Syros dźwigały, zabudowane 
w schodki, domami z kamienia i gliny. Zbie- 
gowie z innych miast greckich, których liczbę 
do kilku tysięcy podaja, założyli tu swoję zi- 
mową siedzibę. Nie widać tu prawie innych 
pieniędzy, tylko angielskie i południowo» 
amerykańskie, talary mexykańskie, chylijskie 
i peruwijańskie. Nie chcę brać pieniędzy 
tureckich, ponieważ Grecy w Hydrze, Tyno 
i na stałym ladzie fałszują tę monetę w umy- 
ślnie na to urządzonych fabrykach. 

Nie jestżeto rzeczą okropna, że Grecy, 
którzy zgrozę wojny w tak przerażających 
obrazach mają przed oczyma, tu właśnie pro- 
wadzę handel ludźmi z lekkomyślnościa i 
oziębłościa skąpców | Sprzedają tu niewolnice 
tureckie, bierąe po trzydzieści talarów za 
sztukę (przebacz mi ten wyraz). Wczoraj 
widziałem jednego Franka, jak niewolnicę 
swoję, osobę może lat 20 mająca, sprzedawał 
na targu, spłodziwszy z nią pićrwćj dwoje 
dzieci, które pomarły. Niektórzy obnrzali się 
Ra tę nieludzkość, drndzy nic w tém nie wi- 
dzieli dziwnego, a on sam tyle był na to 
spokojny, jak gdyby korzec żyta sprzedawał. 
Panuje tu rzadka obfitość Żywności, a całe 
miasto jest prawie tylko jedna napełniona 
ludźmi targowicą; jestto tym boleśnićjszy 
widok dla tysiąców, co gina z glodu pośród 
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tych dostatków. Sześćdziesiąt Hydryjotów od- 
bywa straż, Zluzowali nie dawno Cefalonio- 
tów, przyczćm przyszło do bitki, gdyż tamci 
ustąpić się nie chcieli. Chodziłem wczoraj 
do górnćj części miasta. Na murze, opasują- 
cym kościoł Sgo Jerzego, znalazłem płasko- 
rzeźbę, o którćj Turnefort wspomina.* Na- 
pisu zaś przezeń wymienionego znalóźć nie 
mógłem, znajdujący się bowiem w rogu ko- 
ścioła, zewnątrz, na przeciw płaskorzeźby, 
jest oczywiście nowszy. Bolało mię to, że 
wszyscy prawie duchowni uskarzafi się na 
swojego biskupa. Jak gdybyśmy oprócz tego 
innych cierpień dosyć nie mieli | Dobra noc! 
i Syra d. 12. lutego 1825. 

Na jakież jeszcze smutne sceny zachowany 
jestem ?.. Zaraz dnia pićrwszego dowiady- 
wałem się o los tćj familii ipsaryjockićj, 
o którćj wspominałem ci w dawnićjszym 
liście.** Terszczanin (Tryjestanin), imieniem 
Gialianich, któremu w tym celu polecenie 
dałem, powiedział mi, czegom się już był 
pićrwćj domyślał. Teofanija stale się wzbra- 
niała opuścić swoję lepiankę, i starzec przy- 
chylił się do jéj woli. Chętnie jednak przy- 
stali na to oboje, Że rozszćrzono ich chatę, 
drzwi dorobiono do otworu i dach porząd- 
niejszy dano. »Już od dni cztćrech,« opowiadał 
dałćj Terszczanin, »żadnego dziecka nie po- 
syłaja po drzewo i ryż, co im na szcznpłe 
ich potrzeby przeznaczono. Sam tego chciał- 
em, by nie wychodziły dzieci, gdyż tyfus 
panuje pomiędzy ściśnionómi kupami zbie- 
gów.« — »Trzeba było odosobnić te bićdne 
dziatki, przeprowadzić do miasta, lub dokąd 

* Joy. au Levant. Let. PIII. 


** List ten, na który się autor odwoluje, nie był jeszcze 
drukowaBy. Przyp, tłum. 
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innad, przerwałem mu. — »Cóż kiedyto upor 
nieszczęścia, odpowiedział; »już-od trzech 
tygodni proponowałem Teofanii lepsze po- 
mieszkanie, mając polecenie ku temu, ale nie 
chciała przyjąć. Ta chata właśnie jest taka, 
jaka jéj przystoi, odpowiedziała. Mówiła, że 
Bóg oprócz tego wyszczególnił ją łaską swoją 
od jój ziomków, nie chce więc może za wiele 
sobie pezwalać, a do tego łatwo można popaść 
obmowie (Greczyn powiada: Obmowa siedzi 
na gościńcu). Przed dziesięciu dniami umar- 
ło jedno dziecko, a potćm siostra.« Przeraziła 
mię ta spokojność, z którą człowiek ten owo 
zdarzenie opowiadał, i już chciałem mu wy- 
tknąć tę oziębłość, ale miałem dowody jego 
serca. »Przypadek ten,« mówił dalćj, »za- 
trwożył bardzo dom mój. Znosiłem to jeszcze, 
Że starszy chłopiec codzień przychodził i od- 
biérał przeznaczone sobie jadło z rak mojćj 
służacćj. Ale przed cztórema dniami dała 
mi znać [psaryjotka, Że najmłodsza jéj siostra 
zasłabła, że się lęka o nię, prosi o pomoc, 
ale zaleciła mi, ażebym przytóm miał wzglad 
na własna familija. Odtad zakazałem chłop- 
cu przychodzić i codzieńnie posyłałem jadło 
przez chłopca doktora Leandra. Okropny 
tyfus grasuje pomiędzy zbiegami; szczególnie 
dzieci tłamami zabija; ale niebo nie opuści 
sićrot.« Podziękowałem mu i odszedłem. 
Przebiegłem wzdłuż miasto przez śmiecie, 
bazary i tlum luda, i dostałem się na naj- 
bliźszóm wzgórzu do mićjsca, gdzie stwi Słup 
Trojański, a nad nim wznosi się kawał muru, 
co z czasów rzymskich dotrwał. Do niego 
była chatka przybudowana. Przyjemnie wpa- 
dała mi w oczy, gdyż była powiększona i 
lepićj stawiana, jak otaczające ją lepianki. 
Drzwi były zamknięte, dwa wazony z kwia- 
tami stały na oknie, a na płaskim dachu le- 
Żały zioła w szufladach. Nik nie pokazywał 
się zewnatrz. Zapukałem, Marysia otworzyła 
mi i pićrwćj jeszcze, nim mię poznała, lub 
znak dać mogła, obił się znany głos o moje 
uszy; głos ten poprowadził moje oczy, ale 
nie znalazłem Teofanii. Ciemno było w izbie, 
a mały płomień ognia kominowego gmatwał 
tylko postacie. Powoli rozpoznałem starca 
w swolin zwyczajnym kacie; dzieci spały na 
około ogniska; odkryłem dalćj małe drzwi- 
czki; prowadziły one do izdebki, któréj daw- 
nićj nie było — i na tém zasadzało się całe 


powiększenie chaty! Gdym bystrzćjszym 
w tamtę stronę rzucił okiem, dostrzegłem, 
Że się coś wizdebce ruszało i poznałem nie 
Teofanija, tylka jakąś postać niewieścią, a 
jednak byłato ona. »Nie przechodź progale 
zawołała, gdym się do niej zbliżał, »choroba 
moja jest zarazą morowa l« Wszedłem jednak; 
ca za zmiana! hoża dziewczyna była do trupa 
podobna. Na nizkim tapczanie, skąpo tylko 
dywanami okryty:n, siedziała o ścianę oparta, 
z trudnością podnosząc głowę. Niezwiązane 
włosy spadały po plecach, a bladość śmier- 
telna w martwćm gnieździła się lica. Wzdry- 
gnałem się, gdy blask zapalonego światła 
padł na nię z izby pobocznćj i połączył się 
z trupim blaskiem oka, czoła i twarzy. A je- 
dnak nie była nigdy pięknićjszą, jak mi się 
teraz wydawała. Zdawało się, Że śmierć przed 
zniszczeniem kwiatu tego rozwinęła go w ca- 
łćj okazałości, i że czas, który mu jeszcze do 
życia pozostawał, w ostatnie zgromadziła 
chwile. Zniknęła owa dziecięcość z jéj twarzy, 
co przy piórwszóm bawieniu tataj tak mi 
z nią stosunki moje ułatwiało, a jéj imićjsce 
zajęła godność dziewicy z swoją nieporów- 
nana czystością. Wszelkićj ozdoby, nawet ko- 
loru pozbawione, proste, szlachetne jójrysy 
bez wszelkiego wystawały podziału. Myśl 
poddania się przeznaczeniu zdawała się być 
po całćj twarzy jéj rozlana, a ten jedyny na 
nićj wyraz w téj chwili tylko przerwany był 
słabćmi znakami cierpień, radości i trwogi. 
Podobna była do umarłej, na której twarzy 
ostatnia walka z Życiem żadnego zwycięztwa 
nie odniosła! Smutne wspomnienia, których 
ci bliżćj okróślać nie chcę, obudziły się we 
mnie; do tych piórwsza myśl moja należała, 
a tylko druga obecności. Ująłein ją za zimna 
rękę, która usunać chciała, lecz nie miała 
siły po temu i nachyliłem się nad nię, chcąc 
nie jćj, lecz sobie powiedzić kilka słów po- 
ciechy. »Jeźli chcesz śmierci, to weź jąl« 
zawołała raptownie i trzymała mię przy £0- 
bie z całóm natężeniem sił ostatnich. »Nie 
lękaj się tego ,« rzekłem jéj, »mnie choroba 
się nie tknie i mój czas nie przyszedł jeszcze, 
Lecz i ty będziesz zdrowa — wierzaj mi 
prawdziwie.« — »O pie!l« odpowiedziała, 
chciałam temu wierzyć, ale od wczoraj nie 
moge. Dziękuję Bogu za radość, którą mi 
dzisiaj sprawił! Wić on dla czego bierze mię 
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do siebie,s ta łzy wystąpiły z ócz jej, których 
wyraz odbił się w głębi méj duszy. W tém 
coś ruszyło się koło nas, i ujrzałem niewiastę, 
której nie postrzegłem pićrwśj. Byłato jedna 
ze zbiegłych niewiast, która jćj pilnowała; 
wyszła, mając coś do czynienia. Powrót ży- 
cia błysnał w bladych policzkach chorćj dzie- 
wicy, usta drzały i czułem, jak wilgotna jéj 
ręka, spoczywając w mojćj, powtarzała to 
drzenie. Skłoniła mała główkę swoję na moje 
piersi, ponieważ przy nićj siedziałem i szep- 
nęła mi zaledwo zrozumiale: »Nie mów o tém 
nikomu, nikomu — słuchaj — i przyrzeknićj 
mi nie myśléć o tém.« Tu na chwilę zamilkła 
i widocznie odwróciła się ode mnie. Pytała 
się potém, jak stoją rzeczy w Morei i czy 
„obiecany król wkrótce na wybawienie Grecyi 
przybędzie. Nie miałem udwagi odbićrać 
jéj tę nadzieję, ale ganiłem jéj ziomków. 
»Ach| za wielu jest stćrników na „aszym 
okręcie,« rzekła, »ale róża wyrasta z cierni, 
a ciernie z róży. Jak Bóg zechce, wszystko 
dobrze pójdzie.s Wzmacniałem ją w tej do- 
broczynnćj wierze i mówiłem tak długo, aż ją 
namowami do przekonania skłoniłem. Wzrok 
jéj mocno utkwił w mych oczach, nareszcie 
zaczął się trwożyć, gwałtowne drzenie opano- 
wało jéj usta i konwulsyjnie rękę moję ści- 
snęła. »O moja matkol« wybąknęła i padła 
bez przytomności na łóżko. Sądziłem, ze 
umarła; z przestrachu i litości wykrzyknał- 
em głośno, a w tóm dozorczyni z dwojgiem 
dzieci wpadła, gdy drugie dwoje, co także 
chore leżały, zaczęły głośno płakać, nie wie- 
dząc, co się stało. Starzec, którego kąt był 
właśnie na przeciw drzwiom, chciał się pod- 
nieść, ale nie mógł. Co do mnie, wszystko 
w około siebie zapomniałem i uległem chwilo- 
wemu zmartwieniu. Poźnićj dopiéro wpadło 
mi na myśl, że będę mógł jéj może w czóm 
pomoc. Podczas jéj zemdlenia brakowało 
w domu octu i innych podobnych drobnostek, 
a my mieliśmy lekarza na pokładzie i mieli- 
śmy wszystko. Chciałem odejść gdy przyszła 
do siebie, ażeby o potrzebne postarać się 
rzeczy i gdy, wstając, brałem kapelusz i la- 
skę, zawołała mię raz jeszcze i mówiła ze 
mna o swojćj nie dawno zmarłćj siostrze i 
o choróm rodzeństwie. »Po kolei idzie cho- 
roba, rzekła, va ojciec ma słuszność, nazy- 
wając to łaskę bozą.« Zaleciłem jéj, ażeby 


lekarza słuchała, którego jéj przyślę i obie- 
całem przyjść nazajutrz. Nie jestent w stanie 
odmalować ci uczuć, z którómi ze wzgórza 
schodziłem do szpitala, dokad łódź zamówił- 
em. Przyszłość bez żadnćj pociechy, czekająca 
tę dziewczynę, którćj los wszelkie kwiaty 
życia poniszczył i, co najokropnićjsza, każde 
jéj drogie wspomnienie z przerazżającćm nie- 
rozdzielnie połączył, tak żywo stanęła mi 
w duszy, że nie miałem dla nićj innego ży- 
czenia, oprócz śmierci, i już szczórze żałować 
zaczałem, Że się ze snu swojego ocuciła. Nie 
przeczuwałem jak blizkie było spełnienie 
tej myśli. Nazajutrz z rana posłałem do nićj 
lekarza, a nie mogąc się go z powrotem do- 
czekać, poszedłem zanim. Zastałem dziecko, 
którego nie postrzegłem wczoraj, pasujące 
się ze śmiercią, a Teofaniją w najmocnićjszćj 
febrze. Nie poznawała nikogo, oddechała 
gwałtownie i w nierównych przerwach; 
mówiła od rzeczy i tak prędko, że zaledwo 
zrozumićć mógłem. Po febrze sen ja ogar- 
nał. Lekarz nie tracił całkiem nadziei. Wie- 
czorem umarło dziecko. Nie miano wiele 
trudów w zatajeniu jéj tego, gdyż tylko na 
kilka chwil była przytomna, Trzeciego dnia 
było jéj cokolwiek lepićj. Pytała o dziecko, 
lecz zapewniono ją, Ze zdrowe. Wieczorem 
raz jeszcze poszedłem do nićj, albowiem mie- 
liśmy w nocy odpływać, Zastałem ją bez 
zycia, bez przytomności i tak wyniszczona, 
że odszedłem z tém przekonaniem, iż do jutra 
nie doczeka. W samćj istocie tćj samćj nocy 
rozpuściliśmy żagle. Wiatr był przeciwny; 
opićraliśmy się mu aż do rana na przestrzeni 
ztąd do Delos. Gdyście się na drodze między 
ta wyspą i wyspa Tyno znajdowali, powstał 
gwałtowny wiatr północny i lotem błyska- 
wicy na powrót nas do Syry zapędził. Gdym, 
powróciswszy, przystąpił do łoża bićdnói 
dziewczyny, dziwiło mię lepsze jéj wyglada- 
nie; była kwitnąca prawie, czystym pogladała 
wzrokiem, ale w dużych jéj oczach był jakiś 
blask obcy i nie poznawała mię. Mówiono 
mi, że o dziewiątćj godzinie dopytywała się 
o mnie, i że prosiła, by wdziano na nię naj- 
lepsza sukienka. Poczćm, jak zwykle, kazała 
dzieciom przyjść do drzwi, lecz nie była 
wcale niespokojna, gdy jéj powiedziano, że 
jedno do sąsiady poszło, We środę, gdy o téj 
W -i udałem się do jéj chaty, 
2 
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ujrzałem drzwi otwarte, ludzie wchodzili i 
wychodzili, ale nie pytałem się nikogo, bo 
zgadłem wszystko i z determinacyją wszedł- 
em. Leżała na podwyższonych marach! Spo- 
dzićwałem się zastać ją w izbie pobocznćj, 
tak zastać, jak ją właśnie zastałem, ale że ją 
o krok bliżćj znalazłem, jak sobie wyobrażał- 
em, to mię do żywego dotlnęło..... 
Izdebka była wyprzatniona, dzieci zabrała 
dozorczyni do swojćj chaty; tylko starzec nie 
ruszył się z kąta. Jedne niewiasty wrzeszczały 
około trupa, a drugie połecały się jéj, jak 
idącćj do nieba posłance. Była tak piękna, 
tak anielsko-czysta! i któż byłby jéj nie za- 
zdrościł tego spokoju, który był po jéj licu 
rozlany| Uchyliłem zasłonę, która, twarz jéj 
okrywając, nie zasłaniała jéj całkiem. 
Kwiaty miała we włosach i kwiaty w swych 
zimnych rękach trzymała, (Dalszy ciąg nastąpi.) 


SONETY J. ŁAPSIŃSKIEGO.* 


No G. 

Na wysokości St. Gptbard. 
Stoja olbrzymy ziemi, kolumny obłoków, 
Stworzone poprzez świata, pod namiotem lodów; 
A u stóp ich, śród błoni majowych ogrodów, 
Szumią ostrowy kwiatów i roje potoków. 
Nad nićmi towarzyszka błędnych inoich kroków, 
Lampa nocy z niebieskich zwieszona .obwodów, 
Świeci dla wszystkich krain—łudów — i narodów, 
A jej brylantem tysiąc -jaśnieje widoków. 
Tam kryształowe wstęgi, z łona nagich głazów 
Wysnute, błyszczą polem żwierciadeł w źrenicy; 
Góra po mgły obłokach błyskawica kreśli... 
Dla czegoż mi zabrakło dp kohca wyrazów, 
Dla czegom ku rodzinnćj westchnął okolicy ? 
Bo tam zostały czucia — i serce — i myśli! 
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Na pałacach przepychu, w brylantów płomieniu, 
Pierwszy raz cię widziałem aniele prostoty ; 
Lecz zagasły brylanty w blasku twojej cnoty, 
Gdy róże uczuć, skryte we skromności cieniu 
Rozkwitły na twem licu pocichem wspomnieniu, 
Żeś ze łzami słodziła nieszczęścia sieroty. 
Widziałem cię w przybytku najwyższej istoty, 
Jak utonawszy w święten modłów zachwyceniu 


+ Pełen najpięknićjszych nadzici pneta ten, zgasły za- 
wczesno dia literatury r. 1831, wydał w Hrakowie 
r. 1829 Foeżyje swoje w dwóch tomach, godne być 
powszechnie znagćmi. W r. 1839 umieściliśmy jedeo 
jego utwor, teraz te dwya soacty umieszczamy. 


Serafina płomieniem w duszyś rozgorzała. 
Widziałem cię raz trzeci w ogrodu altanie, 
Która w kwiaty powoju dłoh wiosny opięła, 
Gdzieś w porankowym stroju złoty włos splatała. 
Ach | każdy z tych obrazów w myślach mi zostanie, 
Boś każdym z nich w mėm sercu na wieki zasnęła | 


O WPROWADZENIU 
ABECADŁA POLSKIEGO DO PISMIENNICTWA 
RUSKIEGO. 


(PRZEZ KS. J. ŁOZIŃSKIEGO,) 

Omnia probate, quod bonum est, tenete” 

Philip. 1, 21. 

Mam u siebie kilka książek ruskich, treści 
nabożnćj, których atoli początek i koniec jest 
wydarty ; drukowane są czcionkami polskić- 
mi, i zdają się do bardzo odległych należćó 
czasów. Czytając je przekonałem się, że 
czcionki polskiego abecadła bardzo zdolne 
są do oddania kążdego brzmienia ruskiego. 
Podobne przekonanie sprawiły we mnie pie- 
śni ruskie, drukowane czcionkami polskićmi, 
a umieszczane czasami w Rozm. Gaz. Lwow. 
i w Pielgrzymie Lw. na r 1842. P. Waclaw 
z Oleska wydrukował mnóstwo pieśni ruskich 
czcionkami polskićmi w swojćm dziele: »Pie- 
śni polskie i ruskie ludu galicyjskiego r.1833,« 
a w rozprawie wstępnćj tegoż dzieła (str. 40) 
wyraża, że charaktery cyrylijskie »wcieleniu 
literatury sławiańskićj do ogólnćj masy dite- 
ratury europejskićj głównie na przeszkodzie 
staja.« Wkrótce znowu czytałem w Dostrze- 
gaczu Austryjackim z dnia 8. grudnia 1833, 
po% napisem: »Literaturac Życzenie, aby dwie 
zapowiedziane gramatyki języka ruskiego 
„wierność Wacława z Oleska i wtym wzglę- 


„dzie gramatycznym za wzór sobie wzięły. 


Te uwagi, przy zamiarze, ile możności mojćj 
przykładać się do wykształcenia języka ru- 
skiego, spowodowały mię de badania i za- 
stanawiania się nad tém, czylibyteż istotnie 
było dobrze zaprowadzić abecadło polskie 
do tworzącego się pismiennictwa ruskiego, 
a skutkiem tych badań było przekonanie, 
że charaktery polskie najzdolnićj- 
sze są do oddania każdego ruskiego 
brzmienia, i że zatćm w pisaniu 
używane być powinny. Twierdzenie 
to opićra się na następujących uwagach: 
Od chwili, w którćj w języku ruskim pisać 
zaczęto, aż do naszych czasów nie byłe 
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prawie żadnćj gramatyki dla tegoż języka. * 
Wszyscy więc pisarze ruscy stosowali się 
w pismach swoich do prawideł staro-sławiań- 
skiego języka (zwanego teraz narzeczem cer- 
kiewnem), jako do wykształconego najbar- 
dzićj między innómi sławiańskićmi narzecza- 
mi, a w pisaniu po największćj części 
cyryliki używali.** Przekonać się o tém można 
z wyciągów pismiennych z rozmaitych cza- 
sów, umieszczonych w gramatyce ks. Lewic- 
kiego. Czytając te wyciągi trudno powiedzićć, 
Że to jest czysta ruszczyzna; raczćj jestto 
mieszanina staro. sławiańszczyzny , polszczy- 
zny i ruszczyzny, i z tego względu można 
twierdzić, Że język ruski, którym dzisiaj 
8 albo i więcćj milijonów łudzi mówi, nić 
miał żadnój właściwej literatury, i dotych- 
czas nie był pismiennym językiem. A ztad 
wnoszę, że język ruski, nie będąc jeszcze 
pismiennym, ma wolność obrać sobie 
taki alfabet, któryby był najzdol- 
nićjszym do wyrażenia brzmień je- 
go i najkorzystnićjszym co do wy- 
kształcenia jego; takićm zaś jest 
abecadło polskie.*** 

Z przyczyny, że dotychczasewi pisarze ru- 
scy więcćj cyryliki w pisaniu używali, jak 
polskiego abecadła, porównam cyrylijską az- 
bukę z polskićm abecadłem, aby się okazało, 
oile ostatnie przydatnićjsze jest do ruszczy- 
zny od pićrwszćj. I tak 

4. Litery sa znakami brzmienia. Im krót- 
sza ich nazwa, tym łatwićjsze jest do pojęcia 
brzmienie pojedyńcze, które oznaczają. Z tego 
względu przewyższa abecadło polskie cyry- 
likę. Łatwo można poznać z nazw be, de, 
mu it. d. brzmienie, które litery 5, d, w 
oznaczają; ale nie tak łatwo možna poznać 
prawdziwe brzmienie z nazw buki, dobro, 
wiedy (B, A,B), bo u nich słychać więcej 
rozmaitych brzmień, a żak pewnie nie łatwo 
pojmie, które brzmienie ta nazwa oznacza. 
* Pierwsza gramatyka języka ruskiego, przez A. Pawłow- 

skiego, wyszła dopićro wr, 1818; lecz ztćj nie wiele 
można było korzystać. Druga i najnowsza, przez ks. Lee 
wickiego napisana, wyszła tego roku; a zatćm można 
powiedzićć, że aż do naszych czasów żadnej grama- 
tyki języka rnskiego nie była, 
** Sa bowiem, jakem na początku powiedział, ksiązki ru- 
skie bardzo dawne, polskićmi czcionkami drukowane; 
co dowodzi, że dawnych czasów także abecadła 
połskiego do ruszczyzny Luzywano. 
Nie łacińskie, bo chociaż polskie, co do kształtu liter, 
jedno jest z łacińskićm, ma jednak głoski: ć, ń, ś, 
cz, Sz, szcz i t.d., których nie zna abecadlo łacińskie. 


2. Cyrylika ma wiele liter różnych co do 
kształtu, a jednakowych co do brzmienia np: 
sig, oi w,oyi8, mi A; co utrudza po- 
znanie liter i rozmnaża je bez potrzeby. 
Entia sine necessitate non sunt multtplicanda, 
To nić ma mićjsca w abecadle polskićm. 

3. Niektóre litery cyrylijskie maja dwo- 
jakie znaczenie, ztąd pochodzi wiele nieładu 
w spadkowaniu i czasowaniu. Z resztą każde 
brz:aienie powinno mićć swój właściwy znał, 
a to znajdujemy w abecadle polskićm Do wy- 
Żćj wspomnionych głosek należa: «) e, które 
czasem e (Te-Bt), czasem je (£4-€H, MO-E) zna- 
czy; 6) u, które czasem i (p8kn), czasem jż 
(im, 3. przyp. 1. m.), czasem zaś y (ponn) zna- 
czy ; y) 4, które czasem La (ra) czasem zaś 
ja (mo-a) znaczy; ð) b, które czasem n8 (Ax- 
AH), czasem zaś ju (wo-b) oznacza. 

4. Niektóre litery cyrylijskie są niesta- 
tecznćj natury, oznaczajac czasem samo- 
głoskę, czasem zaś spółgłoskę, co pewnie nie 
jest zaleta azbuki. Tak np: i znaczy czasem 
spólgłoskę j (iama, ïep8caanm, Tona), czasem zaś 
samogłoskę i (y) (uu3kii, cnacenie). Podobnie 
n oznacza czasem samogłoskę ź (y), czasem 
zaś spółgłoskę j, np: muasiu, gdzie pićrwsze 
(u) jest samogłoska, ostatnie (4) spółgłoska, 
Od tćj wady wolne jest abecadło polskie. 

5. Cyrylika ma dwojakie znamię, jedno 
miękkiej, a drugie twardćj wymowy, co 
jest zupełnie niepotrzebne i rozwiekła czyni 
pisownię; gdy tymczasem, abecadło polskie 
przyjawszy, obejdziesiy się o jednym znaku () 
miękczącym. Na cóż nam pisać np: rpoB%, BHA» 
koni, kiedy możemy króciej: hrob, był, koń. 

6. Język ruski ma brzmienia używane. 
w języku połskim, a nieznane w staro- 
sławiańszczyznie ; dia tego cyrylika nie ma 
nawet znaków, tktóremiby te brzmienia ozna» 
czyć można. Itak nić macyrylika: «) głoski 
g, a przecie Rusin mówi: grunt, gospodar, 
grys, gdyraty, nigdy i t. d.; £) głoski po- 
czątkowćj e, n. p: gdybym wykrzyknik ej! 
chciał pisać przez eh, musiałbym czytać jej. 
Z resztą, przynajmniej dla słów obcych, po- 
trzebujemy e; y) głosek dz i dź, np: dzwón, 
jedza, dzub, dzura, gdyż w narzeczu cer- 

iewnóm tylko 3 używane było, np. 380w, 
3B3x; 8) głoski dż, mp: sidżu, wydźu, po- 
nieważ w narzeczu cerkiewnćm mówiono: 
ChRĄB, KHRĄ?3 e)sylaby jo, mowiono bowiem 
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i pisano w staro-sławiańszczyźnie: gaoĄ'kem, 
Kpaem, co my złodijom, krajom mówimy. 
To dało powód ks. Lewickiemu do pisania £.. 
Prawda, że i polski język niektórych brzmień 
w używaniu nić ma, np: Au, Tu, ph it. d., 
ale trudnoż nam pisać d’, t, r”, kiedy zna- 
chodzimy w polskićm abecadłe c, ń, í i t.d.? 
Za akcent, którego polski język nie oznacza, 
a bez którego dla niektórych słów obćjść się 
nie możemy, może nam posłużyć horizontalna 
linija (-), która, nad samogłoską położona, już 
w łacińskim języku mićjsce tonu oznaczała. 
Możemy więc pisać: mu ka, (męka) i muka 
(mąka) ; pła czu (płaczę) i płaczu (płacę). 

7. Przyjmując alfabet cyrylijski potrzeba 
dla e i o, które ściśnione jak ¿ (y) brzmia, 
nowych znaków; gdy tymczasem 1 w abe- 
cadle polskićm takie ściśnione ć i ó się zna- 
chodzi, np: chléb, sér, wół, wór. Łatwo nam 
więc będzie pisać: méd (czyt. mid), pék 
(czyt. pik), nés (czyt, nis) bóh (czyt. bih), kóń 
(czyt. kiń), rów (czytać ryw) i t. d. 

8. Przyjawszy abecadło polskie, zyska się 
na pojedyńczości form przy odmienianiu rze- 
czowników i czasowników. Dla rzeczowni- 
ków męzkich sa podług cyryliki dwie formy 
spadkowania, jedna dla kończących się na 
spółgłoskę twardą, druga zaś dla kończących 
się na spółgłoskę miękka; co li z używania 
głosek a i b pochodzi, np: 


F.I. roA8R-m F.I pua-u 
— A — A 
— 8 — p; gdy zaś 


polskie abecadło przyjmę, jedna pozostanie 
forma: bołub - ryl - 

— a —a 
e. u — u. 
Podobnie i dla rzeczowników niejakiego ro- 
dzaju z dwóch form zrobi się jedna, np: 


F.I. pepego F.U gha-ke 
E — A 
— F — MAE 
polskióm zaś abecadłem będę pisał: 
derew-o zil-e 
— a — a 
— — u. 


Tym sposobem zrobi się i dla czasowników 
z dwóch form jedna tylko, np: 
FI.  sana-w F.Il. Bep-8 
— tm (jesz) — £u (esz) 


| — e (je) — ę (e); 


Lecz gdy polskich liter użyję, jednakowe 
zakończenie dla obu form wypadnie: 
łapaj-u ber-u 
— esz — esz 
— e — e 

9. Na ostatku z przyjęcia polskiego abe- 
cadła wypływają wielkie korzyści dła ru- 
skiego języka, Wszyscy Polacy, mieszkajacy 
z Rusinami, rozumieją, a nawet mówią do- 
brze po rusku; ale mało kle zechce uczyć 
się cyrylijskiego alfabetu, uby czytał dzieła 
ruskie. Do tego charaktery łacińskie upo- 
wszechnione są po całym świecie, a zalém 
abecadło polskie posłużyłoby do upowszech- 
nienia ruszczyzny między innćmi sławiań- 
skićmi szczepami, i ułatwiłoby naukę ru- 
skiego języka między narodami obcych języ- 
ków. Przez używanie cyryliki zamknęlibyśw 
my się, jak egoiści, żółwia skorupą przed 
obcómi narodami, Z resztą w kształcie (cha- 
rakterach) żyjących języków ożyłby i ukształ. 
ciłby się najprędzćj język ruski; w szkelecie 
zaś martwego języka (w cyrylice) jeżeli nie 
zaumrze, to przynajmnićj nie tak łatwo i 
nie tak prędko wykształcić się potrafi. 

Tętylkojednę zaletę ma cyrylika przed abe- 
cadłem polskićm, że do wyrażenia brzmień, 
Cz, sz, szcz, pojedyńczych używa czcionek u, 
w, gr; lecz czyliż ta jedna korzyść zdolna jest 
do przeważenia tylu wyżćj wspomnianych? 

Ależ w szkółkach wiejskich cyrylika wszę- 
dzie już zaprowadzona! Lecz w każdćj 
szkółce wiejskićj uczą zarazem i polskiego 
elementarza, i trudnezby więc było zastoso- 
wanie tego abecadła do ruszczyzny? Ele- 
mentarze rnskie, polskićmi czeionkami dru- 
kowane, prędzej i łatwićj nanczyłyby dziatki 
czytania, jak bukwary cyrylijskie, a nawet 
ułatwiłyby im naukę języka polskiego. Cy- 
rylika zaś powinna pozostać przy szkółkach 
wiejskich, jako przedmiot nadporządkowy, 
obowiązujący jednakże tych, którym znajo- 
mość języka staro-sławiańskiego koniecznie 
jest potrzebna, np: sposobiących się na kapla- 
nów, nauczycieli szkół. wićjsk., diaków i t. d. 

Na tych więc uwagach zasadza się zdanie 
moje, że my Rusini, w pisaniu, polskiego nie 
zaś cyrylijskiego alfabetu używać powinni- 
śmy; i w tym względzie weźmy sobie za 
wzór Polaków i Czechów, którzy dawne 
gockie charaktery zupełnie porzucili, a w cha- 
rakterach łacińskich sobie upodobali. 


——— 
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— Ze Lwowa, — 

Romedyj Alex, br, Fredra tom czwarty, 
wyszły w r.b. w drukarni narod, Ossolińskich, zastosowany 
zupelnie do wićdeńskiego i lwowskiego (u Pillera) wydania 
tomów poprzednich, zawićra następujace sztuki teatralne: 
1) Śruhy panieńskie, czyli magnetyzm serca, komed. w Ściu 
aktach, wierszem. 2) Pan Jowialski, komed. w 4ch aktach. 
Nocleg w Appeninach, operetka w 1 akcie. (Str. 442, w 8ce.) 

ZPragi. W drakarni arcybisknpiej w Pradze wy- 
daje pan Liszka, prefekt pimnazyjalny w Bochni (w Galicyi): 
Słownik łacińsko niemiecko-polski dla młodzieży 
gimnazyjalaćj, — Do 18. Czerwca bawił w Pradze profesor 
Maciejowski z Warszawy, Przez całe trzy tygodnie pilnie 
z panem [lanką pracował, o klej wstając i siedząc przy 
stoliku aż da Bmćj wieczorem. Razem przejrzeli wszystkie 
ziemskie czeskie i morawskie prawa, a pan Maciejowski 
ułożył z tego znaczny poszyt do swojćj »ilistoryi prawo- 
dawstw sławiańskichu i zostawił tenże panu Hance do przej- 
rzenia, a sam pojechał do Karlshadu. Dostał pan Hauka 
już »Psaltćrz Sto Floryjańskić wydania hr. Borkowskiego, 
i chce go porównać z równoczesnym czeskim. — Ma być 
bity meda! na pamiątkę wstąpienia J. X, Ankwicza na stolicę 
arcybishupią praską. Jest w robocie n p. Lercha z Pragi. 

Z listu z Karlehadu, Karishad (Karolowary po 
sławiańsku) przepełniony jest tego roku obcymi; większa 
ich liczba, jak zwykłe. Praga, Sasy i Prusy najwięcej 
chorych ta wysyłają. Z dalszych okolicli majętniejsi przy- 
bywaja. Są więc goście nawet z St. Domingo i z Mexyhu; 
z Petersburga, Paryża, Wiednia, Poznania, Warszawy, także 
z naszćj Gelcyi. liczba ich dochodzi do 2,500 osób, a co- 
dzieńnie przybywsją jeszcze i irębacze na wieży ratesenćj 
nie mają godziny sp>kojnćj, witając przybywających, któ- 
rych daleko ze staczającego się z góry do padołu Karls- 
badu wczesniej dojrzćć mogą. Miętzy uczonymi zasiułem 
tu pana Szafarzyka z Pragi i pana Maciejowskiego z War- 
szawy, autora ważnego i bardzo ważnego dzieła: »Historyja 
prawodawstw sławiaoskich,« o którómto dziele obce wspo- 
minaty pisma, nasze zaledwo odezwały się kiedy niekiedy 
echem obcych. * Żaden swojski literat nie zajął się roze- 
braniem go i wyciągnieniem z przepaści milczenia na wi- 
downią polskiego świata, na której godne jaśnićć. Wniosek, 
jak mało staramy się poznawać dzieła swoje własne i nie 
chce się tyle poświęcić godzin do poznaniu dzieła, ile lat 
sutor do napisauia go strawił Pan Maciejowski lat 15cie 
nad ninićjszem pracował i przewartował hilkaset dzieł sła- 
wiańskich. Księgarni jest tu kilka; u Kronberga i Webera 
wiele polskich dostanie książek, mianowicie wydanych 
we Wrocławiu. Powinniby księgarze lwowscy posyłać 
tamie galicyjskie plody. Z panem Szafarzykiem miałem 
zasaczyt zrobić znajomość; głęboko-myślący Sławianin teu 
pracuje nad »llistoryją Sławianc aż do epoki, w którćj 
rozdzielili się na azczepy ; nie mnićj nad »tlistoryją litera- 
tiry wszystkich Sławian.« A. G. 

Krakowa. Szanowny Ambrozy Grabowski trudni 
się zbićraniem reszty materyjałów do trzeciego wydania 
awego Rysu historycznego miasta Krakowa. 

yczyć należy, aby rodacy, którzy mogą mićć jeszcze 
jakie odręboe wiadomości z podań lub dawnych rękopismów, 
raczyli wcześnie udzielić ich zacaemu autorowi. (Gaz.K.) 

Z Pozuania. JP. Karol Lipiński dawał już tu dwa 
koncerta, Z okoliczności tej pisze między innćmi Gazeta 
Poznańska: »Oklaski, które sobie ten nadzwyczajny arty- 
sta na piórwszym zjednał koncercie, zapał powszechny, 
z którym wykonywane przezeń kampozycyje przyjmowano, 
jużio dowiodły dobry smak licznego grona słucbającej 
80 publiczności, jażto uwalniają oas od dalszego wychwa- 
lania wytworności gry jego,< 


* 


Roz:naitości nasze kilkakrotnie o tem dziele, ile miéjsca 
starczyło, chlubną czyniły wzmiankę. (P.R.) 


Z Warszawy. Wyszedł tu zdruku nowy romans 
podtytułem: Cyrulik paryzki (omów 4), przełożony 
z Pawła de Kock, przez Sal. Dmochowskiego. 

Z Wilna. Opnścił tu prasę przekład romansu pa, 
Fenimore Cooper, pod uazwą: Stepy, a drukuje się tegoż 
autora romans: Czarownica morska. Pan A. M, Lień- 
kiewicz ogłosił przedpłatę na dzieło: Zabawy myślii 
serca,czyli wybór poezyj i pisarzów polskich 
(w 7 tomach), w których, jak Kuryjer Litewski donosi, 
mają być i pienia religijne, i satyry, i poezyje romantyczne 
umieszczone. Ogłoszono także przedpłatę na oryginalną 
obyczajową powieść, pod nazwą: Dla czego Świat mi 
nie miły? Autor powieści tćj niewiadomy. 

Tygodnik Petersburski z d. 15. (27.) czerwca r. h. 
zawióra następujące zdanie o dziełku: »Gramatyka języka 
polskiego. Część II, Wilno, drukiem P. Gliicksberga, 1834; 
w 8ce, sir. 14l:« Nie widzieliśmy części lszćj tej Grama- 
tyki, ile zaś z drngiej sądzić możemy, zdaje się, że język 
polski nic na nićj nie zyskał. Autor niezawodnie czytał i 
używał Mrozińskiego, lecz i na jego pracy nie widać jeszcze 
shutków , jakiehy zjawienie się »Zasad języka polskiego,« 
już od dziesiątka lat sprawić powinno, to jest nie widać 
nieufności i badania, ale tęż samę pewność i, że lak po 
wićm, prawidłowość, którą sprawiła, ze mamy gramatyki 
na wzorach łaciisko-francozkich pracowicie wynękane , a 
żadnćj dotąd osnowanćj ma naturze naszego języka, na jego 
prowincyjonalnych kształtach i na jego pierworodnym sła- 
wiańskim typie. Jeżeli tylko język nasz, jak jest od lat 
kilkunastu, będziemy brali na warsztat, i z niego strugali 
prawidła, prawdziwie rzecz pracy nie warta; lecz jeżeli 
wyniesiemy na jaw skarby 16,0 i 17g0 wiekn, które tak 
mało zuamy, bogactwa narzeczów i mniemanych prowin- 
cyjonalizmów, ktorych zgoła nie zaamy, i jeżeli poruszymy 
skarb wielki pobratymczych mów sławiańskich, o którym 
ani się jeszcze marzyła naszym lingwistom, na gruzach 
teraznićjszćj gramatycznej lepianki, pastawimy przybytek 
dostojnćj naszćj, tak pięknej i dzielnej mowy. Przed laty 
kilku w »iłoliczaninieć zjawił się joż zadatek téj przyszlo- 
ści, i lubo autor rozpraw tam umieszczonych (J. N. Kamińs 
ski) miał na celu nie gramatyczną budowę języka, lecz 
jego do filozolii niemieckićj podatność, * zawsze skierowana 
na sławviański początek uwaga zostać powinna ważną dla 
miłośników języka ojczystego skazówka. 

Tenże Tygodnik donosi o pisemku: »Sposób stawia» 
nia budowli gospodarskich z wrzosu i gliny, opisany przez 
Kajetana Krassowskiego, Wilno. Nakład. i drukiem A, Mare 
cinowskiego 183%, str, 16, z rysunkiem;e z następujacym 
przypishkiem: Male to pisemko oparte jest na próbach, 
które sam anior świeżo poczynił. W kilku paragrafacha 
rzecz cała jasno i dokładnie wyłożona, Radzibyśmy czę“ 
ściej mieć sposobność donoszenia o podobnie pożytecz= 
nych pracach, 

Literatura rossyjska: Baron Rosen wydał 
w Petersburga dramat bistoryczny w 5 aktach, pod nazwą: 
»Rossyja i Batory,« A 

Poeta wiédeúski, Bauernfeld, pisze operę dla Mayer. 
beera, którą ten w Wićdniu komponować i tamże wystawiać 
będzie. Zręczność Rauernfelda i jenijusz kompozytora ro- 
kują nam coś arcydobrego. 

menażeryi J. van Diatera , znajdującćj się obecnie 
w Nanmburgu, zdarzył się ten szczególny przypadek, że 
wielki wąż z Indyjów wschodnich, anaconda zwany, zniósł 
36 jaj w Altenhurgu d. 20. kwietnia r.b. w nocy od ciej 
do kićj godz. Jak mnjtroakliwićej obchodzono się z nićmi 
i skutek nsiłowaoia uwieńczył. Tym sposobem udało się, 
zapewne po raz pierwszy w Europie, że wąż anaconda 


* Pan Kamiński pisze teraz dziełko, w którćm wykładą 


wszystkie przymioty duszy ludzkiej i przymioly duchą 
języka polskiego, (Przyp. Red. Roz. Lw.) 


( 232) 


wylągł się d. 15. czerwca w Nanmburgn. Jest ón zepełnie 
do matki podobuy, lecz nie jest większy od malego palca. 
Także podobnie, jak matka, bawi się bardzo zgrabnie awo- 
im małym języczkiem. Spodziéwać się należy, że i z drn- 
gicb jaj małe wajątka powyłażą. hg 
Teatr SŁ. Martir w Paryżu przygotowuje się do wy- 
stawy nowej sziuki Wiktora Hugo, którćj tvtuł i treść nie 
są jeszcze wiadome. W teatrze opery Comique zapo- 
wiedziano nowa operę, do której słowa ułożył Scribe, a 
muzykę prince de la Moskowa, syn marszałka Ney. 
Wydany w Paryżu przez pa. St. Julien romans chińskt 
Pe-sche-tsingki, to jes: vBiałe z czornćm, czyli dwa węże, 
jestto pierwszy romans czarodziejski Chin, ułumaczonyw Eu- 
ropie. Napisany hył r. 1807 i zawiera ciekawe rysy obycza- 
jów, oraz zajmujące wiadomościo wierze narodu chniskiego- 
W Strasburgu jeden piekarz ożenił się nie dawno, 
tertio: voto, z pićrwszą swoja żaną. W czasie wyprawy 
r. 181€ człowiek ten wzięty był w niewolę roszyjską, i po- 
czytany w ojczystem mieście za umarłego. Ztąd żona jego, 
sądząc się od ślubów uwoluioną, wyszła powtórnie za mąż, 
Piekarz, wróciwszy do domu, nie mało się rem zadziwił, 
lecz, nie będąc zazdrosayme, poszedł za jej przykładem È 
podobnież się z inną kobićtą ożenił. Nakoniec oboje ow- 
dowieli i, dla odnowienia dawnych stosunków , wzięli ślub 
po raz drugi. n (Tyg. Patr.) 
Missyjonarz Józef Wolff przybył do Malty z po- 
dróży swojej po Wschodzie. Chce on najprzód ogłosić 
drukiem swój dzieńnik, a potem udać się w podróż do 
Abissynii, Tombuktu, przylądka Dobrej Nadziei, Kalkuty, 
Ameryki, a z tamtąd przez Kamczatkę, Moskwę i Berlin na 
powrót do Anglii. W ciągu ostatnich lat 12 przejechał cały 
Wschód, w zamiarze opowiadania ewangelii całemu światu. 
(Donosiliśmy już, że także wtym celu podróżował w głąb 
Mzyi, by odszukać potomków dziesięciu pokoleń izrsel- 
skich). Związki, które miał z sulianam, paszami, książęla- 
mi perskimi, Rechabitami, Wechabitami, a nawet z wielkim 
mogołem, robią. gœ jednym z najszczególuićjszych mężów 
o Czasu. 
fe a turechi Fekwimi Wekaji pisze, że już od 
kiku lat istnieje w Konstantynopolu, w sąsiedztwie meczetu 
Szachsadef: (syna królewskiego) szkoła medyczna, 
składająca się ze cztćrech klas i licząca 140 uczniów. W obu 
miższych klasach uczą mianowicie językow ;w klasie trze- 
ciéj anatomii, fizyjołogii, seimiotyki i farmakologii ; w klasie 
czwartej nauk przyrody (botaniki, fizyki „ chemii) i pato- 
logii. Tah nauczyciele jak i uczniowie biora oprócz pie- 
niężnćj, zapłaty także dziennie porcyjami „chleb i mięso, 
lecz płace są coraz mnićjsze od Cz wartej kłasy wstecz, 
Nad dziewięcią uczniami jest zawsze jeden przełożony, 
_ majacy dozór nad nimi. Znaki na sukniach do rorożnie- 
nia klas są złote lob srćhrne i w poslaci sercowej. Nauczy- 
ciele: odznaczają się brylantami- Najzręcznećjsi i najwięcej 
nauk posiadający uczniowie 4tćj klasy, dodani lekarzom 
batalijonowym za pomocników, posyłani bywają do szpita- 
liw, Gdy w kilhuletnićj służbie nagromadzili wiele wiada- 
mości i wykształcili praktycznie swój talent, naleoczas zo- 
j mostajnyini lekarzami. e 
ra "Pewien Howy podróżnik angielski umieścił w dziele 
swojćm następujące opisanie uczty u Marattanów, jeżli nie 
z incego względu, to przynajmniej z tego ciekawe, że nam 
donosi, jak u tego narodu różny jest „od naszego sposób 
bankietowania: »bółmisków nie stawiają tam na środku 
moła, lecz zwinni posługacze znoszą je najedeu róg stołu, 
przy którym nikt nie siedzi, Każdy z posługaczy wychwala 
swoję potrawę wymową wywoływacza przy licytacyi, i 
w żywych jestach zachęca gości, ażehy dużo zajadali. Po- 
nieważ trudno było htóréj nie przyjąć potrawy, więc wkrótce 
ujczałem na moim talćrzu górę potraw rozmailego rodzaju, 
prawdziwy zamęt płodów sztuki kucharskićj. Jeden n. p. 


z posłngaczy porwał wielką rybę palcami za głowę, trzy- 
mał ją nad stolem i w len sposob skończył jej. pochwalę, 
że rzucił ją na mój talerz, który był już pierwéj jeden 
z posługaczy rodzajem bitego kremu napełnił, Drugi ogrom- 
nego kapłana trzymał za nogę pad maszemi głowami i kręcił 
go w koło dla okazania nam jego wielkości. Danie po daniu 
następowało i w mgnieniu oka wypróżniano półmiski. 

Dowiadujemy się z wydanego właśnie zdania sprawy 
towarzystwa jeograficznego w Londynie, że wszystkie jeo- 
graficzne | t. p. wiadomości, które niescczęśliwy Łander 
w swojćj drugićj i ostatnićj wyprawie nagromadził, urato- 
wane zostały pfzez dwóch jego towarzyszy, którzy szczę- 
śliwie powrócili, przez porucznika od marynarki Allana i 
p. Lair. Wspomnione towarzystwo zajmuje się gorliwie 
przywiedzeniem do skutku dwóch wypraw, które przed» 
siębrane być mają pod kapilanem Alexandrem z Delagoa- 
Bay w głąb Afryki południowej, i pod panem Schomburgk 
w glab Ameryki południowćj, po za angielską Gnyanę. 

Jedną z najosobńiwszych geealogij jest zapewne na. 
stępująca, która istotnie w Angli egzystuje. Niejaki p. Har- 
wood miał po zmarłej żonie swojćj dwie córki, z których 
starsza poszła za pewnego Casbika, co miał córkę z pierw- 
szego małżeństwa 2 którą się stary Harwood ożenił, Więc 
druga żona Cashika może śmiało powiedzićć : Mój ojciec 
jest moim zięciem, ja jestem matką mojćj matki, moja 
siostra jest moją wnuczką i jestem babką mojego brata. 
Rodzina ta musi być nie ru» w kłopocie przy dawania 
sobie familijnych nazwisk. 

Otrzymano z Ameryki szczególny rysunek, wyobraża- 
jacy w jednym składzie powóz i statek parowy, Machias 
ta porusza się na lądzie za pomocą cztérech kół, lecz gdy 
przybliża się do wody, gdzie nić ma mostu, śmiało za. 
puszcza się w wodę, kola powozowe odpoczywają, a ma- 
cbinie nadaje ruch umieszczone we środkn wiosło, Machina 
la ma postać aligalora czyli krokodyla amerykańskiego, jej 
wynalazcą jest inżynier, nazwiskiem Wiston; jest bardzo 
prosta, mało kosztuje, łatwo składać i rozkładać się daje, 
a gdy już jeździ i pływa, to niczego jćj więcej nie bra- 
huje, jak tylko, ażeby latała. 

Raptowne wytępienie zwićrząt. To nad- 
zwyczajna zjawisko przyrody, pisze Æmericar Journal! of 
Science, które nain najprzód geołogija wyjaśniała, bardziej: 
teraz jako skutek ludzkiego wpływn widocznóm się staje, 
niżli w której bądż epoce od stworzenia noszego planety 
Najlepszym tego dowodem jest handel futrami. Z nieastanną 
żądzą ścigane są ciągle te wszystkie zwićrzęta, których 
futro lub skóra człowiekowi pożyteczne być mogą. Bez- 
posreduio zaraz po odkvyciu Południowćj Georgii przez 
kapitana Cook w r. 1771, zaczęto z Ameryki wywozić skóry 
psow murskich do Chin, gdzie je niezmiernie drogo sprze- 
dawano. Mikjon i dwakroć stotysięcy skór wywieziono [r 
z téj wyspy od owego czasn, i taką samę ilość z wyspy 
Desolation! Liczba psów morskich, zabitych w latach 1821 
i 1822 na wyspach południowej Shetlandyi (pod 639 put, s,), 
wynosi trzykroć-dwadzieścia-tysięcy | Ten rodzaj zwierząt 
jest całkiem na tych wyspach wytępiony. Z pewnością 
wnosić można, że handel futrami nstanie, Wićmy za po. 
mocą wygórowanych jeograficznych wiademeici naszych, 
że nić ma już żadnych nowych krajów do odkrycia. W Ame 
ryce północnej co raz mnićj znajduje się »wićrząt, takt 
z przyczyny, że ciągle na nie polują, jak i dla tego, że 
lasy i rzeki, zwierzętom schronienie i pożywienie dające „ 
abrócono na użytek ludzi. One podobnie jak pierwotni 
krajowcy Ameryki zaginą w napływie cywilizacyi. 

Sprostowanie. W Nr, przeszłym Rozm, na str. 291i 
w przedz. Zgiej, wićr. Óm od dołu, miasto: nie nasz 
zwierzchności, czytać; nić masz zwierzeliności, Na 
str. 222, w przedz, Zgićj, wićr. 1im od gory, miasto + 
oswobodzili, czytać: oswobodziły. 
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